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^ Głosy publiczności.
' takiej ^ n'e -^*0 takiego zainteresowania 

^UTeh o^a' jednomyślności, jak w sprawie 
WYtk ■ °’catów lwowskich, którzy zamia- 

^czonS a funduszów gal. kasy oszczędności, 
Jk przeJ t °a c^e d°bra powszechnego, wy-

Wko s°t>ie burzę niespodzianą ale za- 
Z

Jl^ochod8^3 bstów i korespondentek, które 
> oZ’ ?r^czamy parę na dowód, jak 
^Ha i i. sP°leczeństwa pojęła naturę ataku 
u Pierw,, ° don>osłość.
ń°a * Pań en^Wo należy się kobietom. Owoż je- 
iZ°Wa rusta s'- z Podpisu domyślamy — księ- 
v,lać rzni |Ze S^yjskiego pisze: .Miło słyszeć 
dl '^'t Bożo! ł °ez °k>ródek prawdę. Tylko dalej, 
ft ^Waty h ’ a nie hędzie to bez skutlcu> 
»■ ^(śja b C^ cz?ści naszego społeczeństwa... 
S cia|a-P Sniła wielkie postępy w uzdrawia­
na *kl „ ^^ tak samo nóż śmiałego słowa 
^%e uay zagnieżdżone i bezwstydnie roz- 
V •występki w naszych stosunkach pu- 

Ijb^ya^111^ z Salzburga otrzymaliśmy na- 
^-^slan’^116 wyrazy: ,Za mężne i patrjo- 
dej'0 ^My a n'e Przeciwko projektowanemu złu- 
iii ''^PodziAtZCZ^d.no^c* — nasze uznanie i ser- 
^■°i||io»a| °wanie. Bodaj cale dziennikarstwo 
^ ^urjeya sw°je zadanie, jak szanowna re- 

*9; obywatel lwowski odzywa się w te

Ć “‘ilota-6 do życia w zbytku i rozkoszy 
' licu !J wszellrW- takie$° życ»a do nabywania 
^bs . łymi *' sP°sol:)ami, tak uczciwymi jak 
^t *'a czlń ■ i c'e tedy zbytkowe i hulaszcze 
W; ZQany in^1 j zasa<l moralnych. Jest to 
^Pac ^zeba Od dawna. Wszak nie lada go- 
Ńb krubsz ?a to, aby prawie dzień w dzień 
Vk częstvoh a.ty na tace tinglówek lub 
^ie ^owae r wyc‘eozek do Wiednia u Rona-

T^esołynk , a®i szampanowemi w licznem 
‘Ć0 osoby ^aczyszy i dygnitarzy.
^ytia- kach n 062 zasad moralnych żyją tylko 
^r^j sztjWatnych> toć nie przynosi to 
śtv Jeśli a ! o?ólowi. Inaczej jednak ma 

!«“' odgrywaj, w społe-
Sz^cyi & Jeśil st0^ na czele’ lub na 
V A0^, w H .Ważnycb> jaką jest np. Ka­
li^ ot ójną szlrn^lD1 razie przynoszą takie o- 
iJiH^ie, st°‘$ '^° P™™5™ demoralizują 
vth'^^ a »a^.s^ więe powodem gangre- 
"Dlat^ą- $°Wt°re szkodzą instytucjom, do 

^ te^?1^. zwran pajszczytniejszem zadaniem 
ł ^ai r°dzaju •ać UwaK? publiczności na o- 
M^?1^tym sp“b°" ” ’"" 

^ ^0^^0'e i^^ Pojęta w całej pełni to 
!l\ eczeństwa ożyta przeto wielkie zasługi 
ski^OWnA08^, Liz aaszeKo, wykazując niemoral- 

^ać ję niektóre $ ^ywami swymi zdołały 
^'^oli^iaskraw^ publiczne i wyzy- 
^ 4?°^ s S® egoizmem.
’fr J ZadaniJ 1 p Szan' redakcja dopiero 

!«> do *Yz°staje bowiem jeszcze 
^ Ilości ?° świnH eni.a' tj. trzeba jeszcze

6 hie jak i ^n, o^c* tak wydział Kasy 
P°zostaje tyczące zgromadzenie wal- 

*® nic innego, jak wyda-

lić ze swego łona takich interesentów. Bo gdyby 
członkowie rzeczonych korporacyj tego nie Uczy­
nili, ściągnęliby na siebie podejrzenie, że mają o 
etyce takie same pojęcie, jak dr. Roiński, Kratter 
i inni.*

Inny list otrzymany tymi dniami opiewa:
„ Kur jer zrobił wielką przysługę krajowi i ka­

sie oszczędności, wydobywając na jaw sprawki 
Wursta-Roińskiego-Kiattera i Sp. Ukoronowałby 
zasługę swoją, gdyby wezwał publicznie Wlodz. 
hr. Russockiego, jako prezesa Kasy do złożenia komi­
sji, któraby orzekła, czy należenie osób podo­
bnych do zarządu tego arcyważnego zakładu, nie 
naraża jego dotąd niezachwianej reputacji, a na­
wet bezpieczeństwa powierzonych mu fuduszów; 
czy wreszcie pozostawienie tego rodzaju aferzy­
stów w zarządzie Kasy, nie ubliża tym, od któ­
rych zależy ich usunięcie.*

Rozumiemy niecierpliwość uczciwych ludzi, i 
sądzimy,* że głosy ich wystarczą, aby właściwe 
sfery spowodować do skutecznego czynu i oczy­
szczenia stanowisk publicznych z osobistości nie­
godnych.

Przyczyni się do tego również proces, wyto­
czony operatorom Towarzystwa kredytowego miej­
skiego. Wczorajszy nasz telegram z Wiednia o- 
trzymany w tej mierze, jest zupełnie autentyczny. 
Minister sprawiedliwości hr. Schóaborp^ ^któ­
rym poznaliśmy człowieka niepospolitej prawości, 
wglądnął osobiście w przedstawienia komitetu o- 
bywatelskiego i w artykuły styczniowe Kurjera 
pt. „Pogląd na konkurs Tow. kred, miejskiego*, 
i reskryptem z d. 19. bm. polecił prokuratorji lwo­
wskiej rozpoczęcie dochodzeń karnych. Rzeczą bę­
dzie komitetu obywatelskiego, zajmującego się o- 
broną 15.000 członków upadłego towarzystwa, 
dopilnować sprawy do końca, mimo wszelkich 
sztuk kliki wpływowych adwokatów.

Popieranie krajowego przemysłu.
W wychodzącem we Lwowie czasopiśmie 

Przemysł krajowy pisze p. Marceli Szydłowski: 
„Misja szewców galicyjskich we Wiedniu prze­
konała rękodzielników naszych, że opieranie się 
na własnych silach jeszcze jest jedynym warun­
kiem utrzymania się przy jakiej takiej egzysten­
cji. Wszystkie te obiecanki, słodkie słówka, ści­
śnięcie ręki, różnobarwne obietnice, nie nasycają 
żołądka naszych rzemieślników. Jeżeli jakieś przy 
rzeczenie rzeczywiście spełni się, to odwleka się 
wszystko w taki czas daleki, że można to z pe­
wnością na dobro następnej generacji zaintabulo- 
wać. Gdzie brak narodowego uczucia, gdzie nie 
ma względu do popierania przemysłu krajowego, 
gdzie naród własny nie posiada dostatecznej am­
bicji by szerzyć konsumeję wyrobów krajowych, 
tam i dziesięć ministrów nie pomoże.

Jeżeli Frńnkel itp z Galicji wygnani zostaną, 
tern się jeszcze przemysł krajowy nie poprze, bo 
kto ma pieniądze, to sprowadzi sobie obuwie, u- 
branie, meble, płótna z zagranicy, a kto grosza 
nie ma, ten bierze na borg u naszych rzemieślni­
ków dotychczas i nadal będzie brał.

Wątpię bardzo, że tylko szewcy jedynie ma­
ją powód do nieustannych skarg, a nawet mógł­
bym się pokusić do tego przekonania, że rzemio­
sło szewskie jeszcze tak znacznie od konkurencji 
zagranicznej nie cierpi, niż inne, np. introliga­
torstwo.

Przejdźmy się po handlach papieru, co tam 
za towary znajdziemy: zeszyty do pisania, notatki,

listy papierowe z Wiednia, raptularze z Berlina 
księgi handlowe od Rollingera lub Streletza 2 
Wiednia, kalendarze ścienne niemieckie z Cieszy­
na, a nawet tutki na próby zbożowe z rozma­
itych fabryk zagranicznych.

Zaglądnijmy dalej do biur banków naszych 
większych handlów, kantorów itp. a pierwszą le­
pszą księgę, którą do rąk weźmiemy, poznamy, ż( 
jej galicyjski introligator nie robił, bo przy o- 
twarciu takiej księgi zaraz nam w oczy wpadnc 
wyrazy „Soli i Haben* podczas gdy cały tekst te 
książki jest polski.

Jeżeliby ktoś sądził, że to się z br aku zda­
tnych krajowych introligatorów dzieje, to się myli 
niezmiernie, gdyż Galicjanie są znani jako naj­
zdatniejsi pracownicy w tym zawodzie, a tylko 
z braku zatrudnienia w kraju muszą wychodzić 
za granicę.

We Wiedniu, Wrocławiu, Lipsku, Berlinie 
znajdujemy znaczną ilość naszych introligatorów,
którzy jako czeladnicy w tych fabrykach 
szych lat są zatrudnieni, lub urządzili 
majstrowie na własną rękę.

Dopóki publiczność nie przyjdzie 
przekonania, że już dla zasady należy

od dłuż- 
się jako

do tegc 
popierać

przemysł kiajowy, że to jest nawet moralny obo­
wiązek popierać robotników naszych, żądającycł 
nic więcej jak tylko rzetelnego zarobku, dopótj

i
nie ma nadzieji polepszenia stanu rękodzielniczego 
’ jazdy dó Wiednia nic nie pomogą*.

Zmowa woźniców tramwajowych.
Przebieg rozruchów ulicznych we Wiedniu 

podawaliśmy według relacyj pism tamtejszych. Co­
kolwiek w innem świetle opisuje całą sprawę ko­
respondent wiedeński N. Reformy, pisze on bo­
wiem d. 25. bm.:

W chwili, kiedy piszę list niniejszy, dolatują 
mnie tony wojskowej kapeli. Tony wesołe, ocho­
cze. Muzyka gra „Gigerlmarsch*, popularny w ca­
łym Wiedniu, który śpiewa i gwiżdże każdy chło­
pak terminatorski. Za muzyką postępuje cały pułk 
piechoty z sztabem i z generałem brygadierem — 
pułk, jeden, drugi, cała brygada w pełnej zbroi, 
jak gdyby szła na plac boju. Długa, nieprzejrzana 
kolumna siły zbrojnej doszedłszy do Schottenringu, 
skręca na Universitatsstrasse i przez Alserstrasse 
maszeruje na Hernals, gdzie wieczorem może 
przyjść do — krwawego starcia.

Jakże ten „Gigerlmarsch* kontrastuje z groźnem 
położeniem!

Wyprawa ta nie jest wesołą, skoro stosunki 
są tak dalece naprężone, że lada chwila, przy tro­
chę większem roznamiętnieniu może krew ciepła 
popłynąć...

Wprawdzie biuletyny z widowni zaburzeń 
brzmią w dzisiejszych dziennikach wiedeńskich po­
kojowo, nie mniej przeto położenie nie przestało 
być groźnem.

Te same dzienniki doniosły także dziś zrana, 
że rada zawiadowcza tramwaju gotową jest do 
ustępstw na rzecz strejkujących woźniców, że ci 
„prawie wszyscy* wrócili już do służby tramwa­
jowej, że ruch tramwaju stał się dziś „prawie 
normalnym*. Tymczasem wszystko to brednie, 
kłamstwa tendencyjne w interesie towarzystwa 
tramwajowego, które przecież „liberalnym* dzien­
nikom wiedeńskim opłaca grube „pauszale*. Słu­
żą więc tramwajowi, tym razem w ten sposób, że 
donosząc mylnie o zakończeniu strejku i o nor­
malnym ruchu wozów tramwajowych, chcą ochro-
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nić towarzystwo tramwajowe od kary nałożonej 
na nie jednogłośnie przez wiedeńską radę gminną 
za nieregularną jazdę—od kary, wynoszącej dzien­
nie 10 000 guldenów.

Z strejkujących 500 woźniców nie wróciła do 
służby i piąta część, a że nie kursuje zwyczajna 
liczba wozów, dość rzucić okiem na Ring, nie mó­
wiąc już o bocznych linjach.

Rozruchy dni ostatnich zawsze jeszcze zaj­
mują najżywiej umysły ogółu. Wrażenie przelanej 
krwi musi silnie poruszać ludność. Miejscowa pra­
sa, zalewąjąc cale kolumny sprawozdaniem o zabu­
rzeniach, utrzymuje w napięciu cały Wiedeń, poru­
sza i spokojne dzielnice miasta. Na porządku dy­
skusji publicznej stoi pytanie: co spowodowało 
rozruchy? „Liberalna" wiedeńska prasa odpowiada 
bez namysłu, że antysemici — twierdząc na pewno, 
że antysemici najmowali za brzęczącą monetę „ur- 
wiszów" do ciskania kamieniami, że oni wszelki­
mi środkami chcieli wyzyskać bezrobocie tramwa­
jowe dli swoich celów. Na to samo pytanie od­
powiada prasa strony inkryminowanej, iż rzecz 
ma się wręcz przeciwnie, że żydzi rozdawali po­
tajemnie pieniądze przez swoich agentów pomię­
dzy „pospólstwo", ażeby wywołać rozruchy z ce­
chą antysemicką, w celu poparcia faktami memo­
randum przeciw antysemitom, wręczonego przez 
deputację tutejszej żydowskiej gminy wyznaniowej 
hr. Taaffemu.

Listy z kraju.
Borszczów 24. kwietnia. (Zamknięcie targów). 

Wiadomo, że powiat borszczowski liczy 72 gmin, 
otóż w jednej z tychże, zasłabła na chorobę py­
skową czy raciczną, zdaje się, jedna Świnia czy 
wół, wskutek cze^o zamknięto targi w całym po­
wiecie, co spowodowało znaczne szkody materjal- 
ne dla wszystkich gospodarzy, jakoteż utrudnienie 
biedniejszym włościanom zasiewu jarzyny. Rok ze­
szły był posuszny, przezco wydatek paszy bardzo 
skąpy. Z obawy, by nie brakło paszy do roboty 
wiosennej, bardzo wielu gospodarzy jeszcze w je­
sieni sprzedało woły, których dzisiaj z wiosną ni­
gdzie nabyć nie wolno. Czemże więc zaorać, za- 
bronować? Można wprawdzie kupić konie, lecz 
do tych trzeba uprzęży, innego woza, na co ani 
funduszów, ani czasu nie ma.

Ubodzy włościanie trzymają maciory, obda­
rzające ich prosiętami, któremi zaspakajają w cza­
sie przednówku podatki i niezbędne potrzeby. 
Dzisiaj nie wolno sprzedać prosiąt, bo jarmarki 
p. starosta zamknął, otóż biedny chłop patrzy, jak 
jego dobytek nędznieje z braku pożywienia, któ­
rego sam jest żądny. W braku ziarna dalby chu­
dobie chętnie burzanu, lecz i tego jeszcze nie ma, 
a nim on będzie, to i prosięta wyginą z głodu ; 
z czegóż więc zapłaci podatek, dodatki itp.

99)

Na ziemi galicyjskiej.
Powieść współczesna

w dwóch tomach
Tózefa Bogosza.

(Ciąg dalszy).
Kilka dni była w trwodze niewymownej, na­

reszcie otrzymała bilet od niego! O ileż goręcej 
teraz go kochała, przeczuwając, że miał cierpieć 
przez nią i dla niej! Teraz nie było walki, której- 
by w obronie swego skarbu nie podjęła, nie było 
takiego niebezpieczeństwa, przed któremby się co­
fnęła na drodze, wiodącej ją do celu wymarzo­
nego. Dziewica przeistoczyła się w kobietę, umie­
jącą silną wolą niejednego mężczyznę zawstydzić.

A tak zbawiennej przemiany hrabia dokonał 
w ciągu dni kilku swoją dyplomacją!

On, nie wiedząc, co się z Zygmuntem stało, 
listów bowiem do córki adresowanych, przez de­
likatność człowieka wielkoświatowego, nigdy nie 
otwierał, nawet nie pytał od kogoby pochodziły, 
a domyślając się tylko, że, przestraszywszy się, 
umknął za graiicę, zaczął teraz z wzrastającą 
natarczywością domagać się od Izabeli, by nare­
szcie zdecydowała się wyjść za Erazma. I mimo, 
że był tak wielkim dyplomatą, nie zastanawiał się 
nad moralnym stanem jedynaczki, która jego pro­
pozycje przyjmowała teraz z uśmiechem, nie jak 
dawniej z oburzeniem; ani nie pytał, czemu nie 
rozpacza po pięknym mto lzieńen, z którym w

Byłoby dobrze, gdyby władza polityczna zba­
dała i zabezpieczyła n^życil^tylko miejscowości, 
gdzie zaraza się ukaż^ a ni^nębiła całego po­
wiatu.

Z dziejów Hterafiami w Rosji.
XIV. Po nieudAj ^óbią Ligi kijowskiej we 

Lwowie dopiere w^ierpnui .1^1 r. „Ziemskij So- 
juz" wziął się do wydawania’ swego organu Wol- 
noje Słowo w Genewie. Początkowa redakcja tego 
pisma kroczyła torem ligi kijowskiej, a mianowi­
cie obok propagandy idej samorządu ziemskiego 
miała na celu dopomagać opublikowaniu idej 
wszelkich opozycyjnych kierunków w Rosji prócz 
terorystycznego, tj. właściwie zasadniczego tero- 
ryzmu, gdyż na zabójstwa polityczne (nie całkiem 
stosownie nazywane teroryzmem, gdyż teror Jako­
binów francuskich był systematem pewnego rzą­
du, a nie konspiratorów) „Wolnoje Słowo" pa­
trzało jak na naturalny wynik danego systemu 
rządowego i symptom powszechnego przeciw 
niemu rozdrażnienia, ale nie jak na stosowny i 
do celu prowadzący sposób walki politycznej. W 
r. 1882 zaostrzył się jeszcze jeden powód rozdzia­
łu między „Wolnem Słowem" a rosyjskiemi kół 
kami rewolucyjnemi, gdyż w owym czasie w „Na­
ród nej Woli" stanowczo zapanował kierunek „ja­
kobiński" — centralistyczny i nawet dyktatorjal- 
ny (por. „Narodnaja Wola" nr. 8—9 i mój arty­
kuł „Nar. Wola" o centralizacji walki rewolucyj­
nej w Rosji w „Wolnem Słowie" nr. 37—38), 
który stał w pełnej sprzeczności z ziemskierni dą­
żnościami do samorządu. Z innych odcieni rosyj­
skiego ruchu socjalistycznego dość nawet szeroko 
reprezentowanym był w „Wolnem Słowie" 1881-- 
1882 r. kierunek socjaldemokratyczny; zagraniczni 
publicyści rosyjscy, hołdujący temu, utworzyli 
krótko przedtem „organ socjalistów-federalistów" 
(Gzórnyj Peredjeł). Z czasem jednak okazała się 
niemożliwość pogodzenia samorządu ziemskiego z 
czornoperedjelską socjaldemokracją, która co raz 
bardziej nabierała charakteru antyliberalnego i 
centralistycznego (zob. osobliwie nr. 34 i 35 „Li­
sty o ruchu robotniczym" i „Uwagę od redakcji"). 
Czornoperedielcy usunęli się więc z „Wolnego 
Słowa", i pismo nabrało bardziej jednolitego cha­
rakteru, objawiwszy się wprost jako organ „To­
warzystwa Ziemskiego Związku i Samorządu" 
(zob. artykuł naczelny w nrze 37 z d. 15. maja 
1882 r.). Pismo to zresztą i nadal umieszczało 
głosy rozmaitych kierunków (nawet w obronie 
„terorystów", zob. np. w nrze 38 „W wilię te- 
roryzmu", por. przedtem nr. 10 („Uwaga o wza­
jemnym stosunku wyławiających się w Rosji stron­
nictw") i dużo miejsca poświęcał kwestji społe­
cznej, śledząc za różnorodnymi jej objawami w 
Europie i Ameryce (tam np. podanern było pierw-

Zakopanem tak chętnie robiła wycieczki. Hrabia 
uważał to wszystko za objawy naturalne, z któ­
rymi niejednokrotnie spotykał się w swojem to­
warzystwie.

— Kochała się — myślał sobie — dopóki 
sądziła, że byłaby to niezła dla niej parlja, teraz 
atoli, przekonawszy się, że to nie dla niej, pój-
dzie za drugiego... 
genialny!

Codzień mówił 
wynosząc. Izabela

Ó! ten Pinkas, to człowiek

o Erazmie, pod niebiosa go 
słuchała, nie odpowiadając;

nareszcie raz zniecierpliwiona rzekła:
— Papa ciągle mi o nim mówi, a tymcza­

sem jemu samemu może to się nawet nie śni.
Dotąd jednego słowa czulszego od niego nie sły­
szałam.

— Tylko o to ci idzie, Belciu? — ojciec u- 
radowany podchwycił — jeśli o to, bądź spokoj­
ną! Erazm lada dzień przyjedzie i sam ci powie, 
jak cię kocha.

Izabela nic więcej nie powiedziała, hrabia 
zaś udał się natychmiast do swego pokoju, aby 
wysłać list do Grzywina. W nim prosił Erazma, 
żeby przyjeżdżał, jeśli mu zdrowie pozwala, po­
nieważ „już czas". Ostatnie dwa słowa trzy razy 
podkreślił. Odesławszy list na pocztę, ręce zatarł 
z radości.

Erazm wkrótce przyjechał, najął wspaniały 
apartament, codzień bywał u hrabiego, ale mimo, 
że go ten do oświadczyn zachęcał, nie mógł się 
jakoś zdecydować i z dnia na dzień to odkładał. 
W tej ważnej życia chwili biednemu kalece od­
wagi zabrakło; przyczyniło się zaś do tego w wy 
sokim stopniu postępowanie samej TzabNi, która.

streszczani 
sze w języku rosyjskim dość obszerne i wy- 
teorji H. George’a o unarodowieniu socjali; 
rażając współczucie dla tych kierun ^estyj 
stycznych, które dążą do r0ZW!^LwateW 
społeczno-ekonomicznych na gruncie
wolności i samorządu. ia organu

Ostatecznie jednak próbę « nie ®0'
ziemskiego w rodzaju „Wolnego^ dla tego* 
żna nazwać udatną już chociaż y naply^1! 
właściwie ziemskie materjały zacz? y ^^ r i 
redakcji regularnie dopiero z konc 
w maju 1883 wydawnictwo upad o. ^ ^

Nie mogą liberalni ziemcy poc ^“^o li^ 
energją i w sprawie organizacji 1®? . zgroma' 
nego ruchu w ziemskich i 8“aCM. ^ poster 
dzeniach w Rosji. Dość było rzą indzi (it0 \ 
ziemski liberalizm wysłaniem WW nawet na^ 
miejsca nie tak bardzo odlegle }_ np. oaw 
nami, by cale plany manifestac^ ^0 
przeciw wysyłce administracyjnej_______ y i tr
ne do kieszeni. Wreszcie niektórzy o Ofó| o 
wet cale zgromadzenia, które p ^lą1, P 
ziemską reprezentację dla . k* ? ’ za gr®^ 
suwały swój oportunizm nie ty ł,nvcznej ^ 
moralności, ale i po za granice P ^ zja*1 
tropności i nawet prostego zrozu a r^j 
społecznych, gdyż rząd rosyjski J . j #91* 
łą* nie tylko zabójstwa politycz , al,a.ł 
społeczny ruch w ogóle chrzci im* z 0ieO. 
mu. Tymczasem ruch sp°lecznV.im. im ^ 
kniony w każdym kraju europejs > wolny« 1. 
i od dawniejszego czasu kraj t«n J rUChu, 1 :,. 
spokojniejszy jest charakter ów8’ t0 alb® Jn# 
wrotnie, zaś zabójstwa pohtyczn p saIjanteg 
wiska przypadkowe (jak zamach sję m 8 
króla Humberta), które wszę* ie neno’’ ^4'* 
Inb też jeżeli stają się systematyc^^eM 
Rosji, to właśnie wskutek ucis ^
rządu- . , • łf>raz t^ .1

Nieuniknionymi stały się wla^.* nich 
terroryzmu społecznego (istniały noOo °'a m~ 
wieków, ale dopiero teraz *f >^ 
nową anarchiczną teorję), i 1 , /onc ^ 
cny w Rosji potrwa dłużej, to ę ^
liczniejsze i bardziej świadome. z0ajo ^

P. Kennau według słów s , bjeIjstwe®. jr 
ziemskich liberałów mówi: •nie!’,0 nok0!0 #(' 
łoby osiągnąć cokolwiek w drodz ^ Jr^ ^ 
żęliby terroryści nie przestawali a{tu‘- ^ 
niepokoić rząd groźbami i ^^ ca[y ^jaW 
w takiem stawianiu kwestji 7, .aujj^^J., 
skich liberałów; trzeba było bia terrory® pjpi1
ona jest, i z danym r2^1?, plank’k p0' 
ułożyć wśród danych warunk r ^1 1 po' 
na wszelki wypadek, i to P*?11 . je zup® j^ i1* 
kojowej, jak i wojennej. Włas ^ m . j 
kojowych sposobów liberalizm opinji^iF 
może, gdyż wszelkie ^

mimo, iż była dlań bardzo ^ sio"' ^p 
niczern nie ośmieliła, i nigdy w:aSto"’a ^'^o 7 
rzuciła, któreby mu nadzieję , ^J ■, tia 
wiek ciemny, głębiej, niż .W1 "siana^^.j ^ 
czuwa, ale też i roztropniej oj tznb1 ’0a" 
każdą rzeczą. Chłód, który wl Wyznał ^jw 
sial oddziałać na jego duszę. oZ^iaó , f1 
hrabiemu, ten jednak umiał £ ^ej,^ 
wmawiając w biednego ślepe , ^ $ os
wa się na niego, iż dotąd z"' /
nami- . vwszy uwi^iecf

Erazm, w to uwierzyć h dnia 
go poranku hrabiego, Ja je sko^i j6 
przyjedzie, aby rzecz ostat ubrany ^i, k #

Ciemno już była, ?“J „ta 've‘„ ^'/ 
na chwilę do pianina, by . wrażen'' tl^, 
zawsze wielkie na nim rop ścj| pa^iatii119.^ 
się i odwagi sobie dodać. z P^ gjipj
szach, ale zamiast coś sko akordy p/ 
częly się dobywać 81011 no)„| ch^1 ^iU 
.Marsz pogrzebowy'. 5
potem podniósł się z wolu naStro)°n sZ P°y

- Moja dusza dobrze^^ ,Ma ^^ 
szczęścia, w przededniu J kto ^1*%. - 
bowy! To tak samo, J»^ alb° ? od^ 
ślubnego śpiewał de profu ■ rav,a081 । d° / 
dych z kościoła do domu ^jej c^y jiai la muzyka ^, ^
przemawia, niż mysi ° J ■ sję 15 ego ^^ 
smutkiem serce moje a , eg0, ^niej^ą/ 
nammiast uważa za cos obceg ^e JUS 
loby się dopiero przyz wy v0|ąl ^yi»t 
czas jechać. Michale! ^ przy”1® 
który po salonie chodzi
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formy rządu jest tam ustawą zakazan®/r_S^Tten 
liberali powinni byli stanowczo P^^ fw 0- 
zakaz i tem przynajmniej pokazać swą ? bberali 
bec rządu i w obec terrorystów. ^ ^o
ziemscy tej siły nie pokazali, to musi
tego, te oto rząd zamierza zniszczy ' ,^ Ro- 
obdzieranie już ziemskie instytucje i ziemscy 
sk wstecz do porządków mikołajows ic . znl_ 
liberali muszą obecnie albo przystać n stano­
wienie i zająć sami tylko ^^^“^..knej dla 
wisko-, albo wstrzymać rząd na tej g ^ 
Mi drodze. Ale w chwili obecnej POzost^biste 
"ich tylko jedna całkiem legalna drog. ’ , i w 0. 
"świadczenia w obec cara lub przynaj rzy_
^ członków Rady stanu, którzyby zec i ^a.
^ynić się do tego, by otworzyć car.0^ cokol- 
^ne i tym sposobem można osiąg ą . ^Q 
*tek, bodaj np. zachowanie s^J =’ tego 
‘Mo pod warunkiem, jeżeli ^omą® po- 
Mde imponująca liczba osób. Ale i . g ne 
trzebną jest energja i zmowa, a 3

■ hA zbiorowe manifestacje na z^?™a Zg„ bez 
cienie mniej, niż kiedykolwiek moi 1. ścj by 
^"wy i postanowienia .wyjść z leg ^ 
'^pić w prawo“, tj. po prostu ™ 
pykanie dyskusyj przez gubernatoro Mnaj-
^iów, przy ozem potrzeba, by zie J ^ JM^ 
^j kilku gubernij. którym wypadn WYSyiki
"topanję, nie ustraszyli się co najm j ^ 

administracyjnej. ♦) Czy znajdzie się ^a 
placów na tyle odwagi? Oto jes py es'zlości 
a*®! po historycznem przeglądnie P jak 
asimy powiedzieć, że takich pr J^ było 
"nowczość i odwaga, u ziemskich 

b^o mało.

ptz,?°^0Warzy8twa ochrony ^/a^utóalyZ 
k^v’I1''': lmujsl«o zaliczkowe w Ja o ( Alojzy 
tó fc*™ Darowak. (5 ^“''Ł , ' ' 
S Żółtowski. Marceli J>«™* | 

. «■ N z Ukrainy (3 udziały). Franciszek W,t^Si Izabeli. k. S.^« 
i! 50 działów), dr. Franciszek Piekosinsk, • 
^M^hammer, dr. Stanisław Tokarz, Władysław 

*ow» ^J Beaulien pisze, że w Petersburgu udecy 
i J ^ Mo Wy8lać p. Nordjenkę i innych na Sybir, 
M?ia° ^ Coris Melikowowi udało się e t^ cit. 225). Nie wiemy, o ile ^  ̂

hkito ^^ość, otrzymana oczywiście »o pe . 
piało atll'n®lra‘. Nie wiadomo też, ilu ziemC .; wjcza 
*Mana'JC^CZas za 1'beralizm prócz p. P® ru . n:i’ 
^i^ 2 czerr>ichowskiej do kostromskiej g Ć kl’ jakie chodziły o p. Winbergu z “"^‘P^

1 0 P- Koslliwcowie z nowogrodzkiej, nie są

•tuż?^JU.ż zaPa'one> proszę jaśnie pana, 
scip. U nas n ra godzina?

e a^zie n\na Zegarze pół do ósmej, w mie- 
Na 2 kwadrans więcej.
CiemW°rZe c’emno?

^e o nńPj Proszę jaśnie pana. Teraz na 
Ef^ 2° ósmeJ już noc.

»"i)i" N» dwn WestchnM-
W ZaWszet Orze dopiero o pół do ósmej, a u 
jf3 żeby 2arZawsze- Michale! dasz znać Józe- 
Uiy chwi|eaZ ,zaPrzesM do karety. Poczekaj 
tib^ Jesteś C • c' c°ś powiedzieć. Już siod­
le n° r.°zumu U ^u^ł a chociaż nie masz wiel-

'e jest dn?'0^82 Przecie pojąć, że życie mo-

'tąp Utyślę ^wda, proszę jaśnie pana... nieraz ja 
leJ biedy nie ściąłbym i takiego bogactwa, 

^ ' ^idz'
Ci® ^odzą^^ehale, bogactwo i szczęście nie 
^hjj Zr,°sić te; Pąrze. Ale ponieważ nie chcę 

^ biedy, więc postanowiłem się 
^y^ ! n

Co też jaśnie panu jeszcze drugiej 
^ij? ^rugie;
^ W* ‘epid Pk°*,adasz< a to czemu ? Przecie 

Wę iyl\ 1 -ędę mial kogoś przy sobie, i 
«iieTa Otewdi^"’ j8k- pa,eC’

b ^nure pana> mn,e
^'kai Ki«dy

? głów® .śmiem powiedzieć — odrzekł 
^w. 7 ^ skrobiąc.
ho tó pOzWatam ci.

Proszę jaśnie pana, kto tana kiedy

Grabowski, Józef Grodzicki, Henryk Czerny, Jan U- 
ziemblo, Kazimierz Langie, Jan Marynowała, dr. Wła­
dysław Barbacki, Alfred Milieski (3 udziały), Ludwik 
Małecki, Karol Cieśliński, Józef Zubrzycki, Wiktor Fi­
lipek, kasa zaliczkowa w Nowym Śączu (2 udziały). 
Franciszek Urbańczyk, Władysław hr. Wodzicki (5 u- 
działów).

Do 26. bm. wpłacono 
Nadto deklarowano udziałów 
nie ma obawy.

Wpłacenie 50.000 złr. 
konstytuowanie Towarzystwa,

gotówką 430 udziałów.
100, o których wpłacenie

umożebnia wprawdzie u- 
nie załatwia jednak spra-

wy, dlatego wzywamy do dalszej subskrypcji.
Do wiadomości pp. przemysłowców mających 

wziąć udział w konkursie ogłoszonym przez zarząd mu 
zeum techn.*przemysł, w Krakowie na wyroby stolar­
skie, ślusarskie i bronzownicze, podaje zarząd muzeum 
co następuje: Dyrekcja kolei Karola Ludwika i dyrek­
cja kolei państwowej przyznały: pierwsza li tylko dla 
wyrobów stolarskich, druga w ogóle dla wyrobów kon­
kursowych następujące ułatwienia: Za przewóz wyro­
bów ma być uiszczoną całkowita taryfowa należytość, 
nie sprzedane zaś wyroby przewiezie się bezpłatnie z 
powrotem pod następującymi warunkami: a) Listpize 
wozowy na przesyłki idące na konkurs należy zaopa 
trzyć poświadczeniem, wystawionem przez zarząd mu 
zeum, na którem to poświadczeniu uwidocznić należy 
nazwisko wysyłającego, jakoteż oznaczenie przesyłki, 
b) Przewóz z powrotem musi nastąpić tą samą drogą, 
jaką transport szedł na konkurs, a przewozu pospie­
sznego można się domagać tylko w takim razie, jeżeli 
przewóz na wystawę był również pospieszny, c) Do 
listu pizewozowego na przesyłkę wracającą z wystawy 
należy dołączyć list przewozowy, za którym towar prze­
wieziony został na wystawę; obydwa zaś listy przewo­
zowe muszą być oprócz tego zaopatrzone przypiskiem, 
zawierającym poświadczenie muzeum, że przedmioty nie 
zostały sprzedane na wystawie, d) List przewozowy, 
dotyczący transportu na wystawę, nie będzie zwrócony, 
e) Przesyłki nie mogą być obciążone zaliczkami ani 
przy przewozie tam, ani z powrotem, f) Wszelkie na- 
leżytości uboczne należy zapłacić całkowicie tak przy 
przewozie tam jakoteż z powrotem. Jako najpóźniejszy 
termin korzystania z ułatwień dla przewozu przesyłek 
z powrotem ustanawia się cztery tygodnie po zamknię­
ciu wystawy konkursowej.

Hr. Władysław Plater, 
w przecudownie nad jeziorem 
willi Broelberg hr. Władysław 
Litwie 1808 roku. Przybywszy 
w roku 1827, zakochał się tutaj

Zmarły w poniedziałek 
zurychskiem położonej 
Plater urodził się na 
na studja do Berlina 
w słynnej z piękności

aktorce, Karolinie Bauer. Piękność berlińska atoli wo­
łała Moskala, hr. Samoilowa, który, jak się później wy* 
kazało, był oszustem. Zerwawszy z nim stosunki, stała 
się urocza Bauerówna przyjaciółką księcia Leopolda ko* 
burskiego, hr. Plater zaś wrócił do kraju, gdzie wziął 
czynny udział w powstaniu listopadowem. Część jego 
dóbr została skonfiskowaną; hr. Plater udał się do Pa-

niewiasty upilnuje... Kobieta, zwyczajnie jak ko­
bieta! Znam przecie nie mało różnych ludzi, i 
biedaków, i panów, którzy dobre mają oczy, a 
jednak...

U drzwi w przedpokoju dał się słyszeć dzwo­
nek, gwałtownie pociągnięty.

— Dosyć! — Erazm przerwał — idź otwórz!
Michał odszedł, on zaś, jedną ręką wsparłszy 

się o pianino, czekał z czołem zasępionem.
Weszła pani Eulalja Tarczyńska w grubej 

żałobie, i na widok Erazma, głośnym płaczem 
wybuchnęła.

— Nie ma już mojego Stasia! nie ma! — 
zawołała, na fotel padając.

— To pani?... Co się z nim stało?
— Umarł! umarł!... Ledwie do San-Remo 

przyjechał, Bóg go powołał do swojej chwały, a 
ja, biedna, nie mogłam mu nawet towarzyszyć, 
żeby mu oczy zamknąć!

Chwilę panowało milczenie, przerywane gło- 
śnem łkaniem, które się z piersi wdowy wyry­
wało.

— Jabym go była samego nie puściła — za­
częła po niejakim czasie — ale, niestety, musia- 
lam tu zostać, bo inaczej bylibyśmy grosza nie 
mieli. Ze wszystkich stron zaczęły sypać się po­
zwy, potem wpadł sekwestrator, z którym musia- 
łam się układać...

— Więc nieboszczyk panią zrujnował?
— Ach! coż to wszystko znaczy w poró­

wnaniu z jego życiem! Niechby mnie był odarł do 
ostatniej koszuli, niechbym była została żebraczką, 

.pod.kościołem rękę wyciągającą, byle on żył i 
mnie kochał!

ryża, zaczai wydawać czasopismo „Le Polonais*, i stał 
się głośnym agitatorem. W Dreźnie w roku 1844 
spotkał się znowu z panną Bauer, uroczą jak dawniej; 
tym razem prośby jego zostały wysłuchane i panna 
Bauer poszła z nim do Szwajcarji. Tutaj chcial Plater 
zakupić zamek Arenberg, pertraktacje atoli rozbiły się, 
nabył więc sobie willę w Kirchberg nad jeziorem zu­
rychskiem, i nazwał ją Broelbergiem, ponieważ pocho­
dząca z Westfalji rodzina Platerów nosiła pierwotnie 
nazwisko „von dem Broele*. Broelberg stał się ponie­
kąd ogniskiem emigracji, przeważnie zaś ludzi ze stron­
nictwa monarchicznego, ponieważ hr. Plater wyznawał
pod względem 
lickie; dłuższy 
Platera udało 
pismo polskie 
wychodziło.

społecznym zasady konserwatywne -kato- 
czas bawi) tam i Langiewicz. Staraniom 
się powołać w Zurychu do życia czaso- 
„Biały Orzeł“, które atoli niezbyt długo

Zasługę miemałą zdobył sobie zmarły przez zało­
żenie muzeum narodowego w Raperswylu. Tam też po 
chowano jego zwłoki obok zmarłej przed laty żony, 
która mu zresztą przez brak dyskrecji niejedną gorzką 
zgotowała chwilę. W czasopiśmie Ueber Land und 
Meer skreśliła hrabina wrażenia swe ze życia aktor­
skiego, posługując się w tern piórem literata niemie­
ckiego Arnolda Wellmera. Po śmierci hrabiny zgłosił 
się Willmer do Platera z pretensjami o zaległe hono- 
rarja za ową pomoc literacką, wskutek czego przyszło 
do procesów. Z korespondencji hrabiny pokazało się, 
że „stara czarodziejka z gór* w listach swych aż na­
zbyt zdradzała aktorkę. Bliższe szczegóły znajdują się 
w wydanych przez Wellmera „Pamiętnikach pozostałych 
po Karolinie Bauer*. O żonie Platera pisał także Lu­
dwik Brunier, którego rzecz osłabia zarzuty i indyskre- 
cje Wellmera.

Towarzyskie zebranie członków Tow. pedago­
gicznego odbędzie się we wtorek 30. bm. o godz. 8. 
wieczorem w sali kasyna miejskiego z następującym 
programem: 1) „Dusza w niebie*, słowa K. Brodziń­
skiego na chóry, duety i sola z towarzyszeniem forte­
pianu, kompozycji J. Gzubskiego. 2) Romarino: „Fan-
tazja z opery Semiramidy na flet, skrzypce i forte­
pian — odegrają pp. A. Dreżepolski, Brukman i J.
Czubski. 3) Moniuszko: a) „Dumka Zosiu z opery
Flis; b) Kratzer:
4) Deklamacja 
W. Blotnicka.

„Pieśń*, odśpiewa p. Jadwiga S. 
Wiosna*, Teofila Lenartowicza, panna

5) Moniuszko: Duet z „Dziadów* Mi-
ckicwicza, odśpiewają pp. Marja Bąkowska i Wl. Li­
gęza. 6) Fahrbach: „Jaskółka i więzień*, na flet z to­
warzyszeniem fortepianu odegrają : pp. A. Dreżepolski 
i J. Czubski. 7) a) Nowakowski: „Życzenia;* b) Ki- 
ken: „Księżyc nad morzem,* odśpiewa pani Tycowa. 
8) a) Czubski: „Pożegnanie*; b) Radwan: „Biała 
róża*, odśpiewa W). Ligęza. 9) Czubski: „Modlitwa 
polskiej dziewicy* (Kompozycja odszczególniona na kon­
kursie w Krakowie) odśpiewa chór mieszany.

Stowarzyszenie Czerwonego Krzyża. W po­
niedziałek 29. bm. o godz. 12. w południe odbędzie 
się w wielkiej sali ratuszowej walne zgromadzenie

Erazm wzdrygnął się, ostatniem jej słowem 
niemile dotkięty; w tej chwili przypomniał sobie 
Stasia i jego szał na balu. To też, mimo że miał 
przed sobą kobietę rozpaczającą, nie mógł wstrzy­
mać się, żeby nie powiedzieć:

— Kochał! kochał!... Rozumiem i ja miłość,
ale nie u wszystkich; każdy 
prawa.

Pani Eulalja zerwała się 
knęła:

- Serce się nie starzeje,

wiek ma swoje

gwałtownie i krzy-

serce jest zawsze
mlode! Zresztą miłość ostatnia jest zawsze naj­
silniejsza, to ostatni błysk lampy, która gaśnie, 
ostatni promień słońca, które zachodzi. Ach! tyś, 
panie, nie był w takiem położeniu, ty nie wiesz, 
co znaczy tak kochać!... Być może — dodała 
spokojniej i jakby z odcieniem żalu — żem zbłą­
dziła... w moim wieku trzeba było raczej myśleć 
o Bogu i pacierzach; ale cóżem ja winna, że ten 
sam Bóg dał mi serce, które kochać pragnęło !

— W takim razie należało ukochać coś od­
powiedniejszego.

— Masz pan rację... jabym też była ukocha­
ła dzieci, namiętnie, gorąco, nad życie, gdybym je 
była miała! Opatrzność inaczej jednak zrządziła.. 
Po śmierci męża, byłam sama, sama jedna... Cóż 
więc dziwnego, że miłość dla Stasia, która z po­
czątku była we mnie jakby macierzyńską, później 
w inną się przeistoczyła? Bóg mi atoli świadkiem, 
że chciałam jego dobra i szczęścia!

— Jeśliś pani chciała jego szczęścia, czemu- 
żeś go tak podejrzy wala, czemuś tak zazdrościła?

(Ciąg dalszy nastąpi.)


